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WIADOMOŚCIie SWIATA-NAJCIEKAWSZEPROCESYlm  SENSACYJNA POW IEŚĆ

dziennik ilustrowany dia w o

t z y  G o r g o n o w a  z a b i

Prokurator wola: l a l i  -  obrońcy krzyczą: n i  e
s tw a, ostatnim  dniem 
padnięciem w yroku.

rozpraw  przed za*K raków , 28-go kwietnia.

P iątk ow y dzień procesu G orgonowej 0  godz_ 9 rozpoczą{ przemówienie pro­
test, w edług wszelkiego prawdoipodobieó- kurator dr. Szypuła słow am i:

Zabić mogła tylko Gorgonowa...
Przemówienie p rokura tora  SzypuMy mmmummm—a*

W ysoki Trybunale, czcigodni sędzio- tem  miał korzyści —  mówi prokurator. 
Wie przysięgli! Dobiega końca drugi p ro- Lusia stała na przeszkodzie w  ułożeniu 

M argerity Gorgonowej. S zereg dlu- się stosunków G orgonowej z Zarem bą. To 
Kich m eczących  dni przesunął się przed też. gdy przeprow adzka do now ego mie- 
®aszemi oczami i obudzi! czarn e w spom - szkania miała b yć przypieczętowaniem

U low ej, która r 
Zt>ak śm ierci.

^ b r o d n i a r t o  n a f e z i i  s z u -

n>enie groży ow ej nieszczęsnej nocy gru- zw ycięstw a Lusi w w alce z G orgonowa 
'ł“' i młodem życiu  położyła o prym at. G orgonow a w  ostatniej chwili,

gd y jeszcze m iała sposobność, tuż przed  
przeprow adzką, dokonała mordu. Z nie­
naw iścią G orgonowej łączy ło  się uczucie 
zem sty , które w  południowym, dalm atyó- 

b a ł  wtośwbd d o T n o w n i D ó i *  skini tem peram encie przybiera formy 
■ bardzo zdecydow ane.

, . , , , . . . . .  P rok u rator z w r a c a . się następnie do
Dalej prokurator przedstaw ił k rótko sędzjów  przysięgłych z uw agą, że zapew ­

n i l i ^ 16 ,mordu pSzi-Z ty ?’ jeg0. f ° j ’  be u słyszy słów a p ow tarzające się p rzy  
czliwy krzyk, obudzenie się ojca i t. d. p rocesaci, poszlakow ych, tak jak to c z ą cy  

d„ chwili w ezw ania dr. Csali i s tw ier- sję w łaśnie proces, że nie można nikogo 
.  śm ierci, poezem zaczął sie zasta- zasądzać, gdy niema dow odów, lecz tylko 
*"«viać nad rozm aitem i koncepcjami co  do p0szlaki. 
sPraw cy m orderstw a. P rok u rator w yk a­
ż e ,  że odpada koncepcja mordu rabun- 4 > a | c | e  ś r v ia d e e t r * > o  
k,owego, bo musiałby po tej zbrodni zo- s w v ta a e e tw v ovego, bo musiałby po tej zbrodni zo­
stać w yraźn y ślad. Następnie podnosi, że 
*brodnia ta nie została dokonana przez 
obcego spraw cę. Nie można przyjąć  ja­
koby m orderstw o to b yło m orderstw em

Dowód wielkie} przytomności umysłu dal pewięn dżokej angielski, który 
w czasie przeskakiwania rowu poprzez głowę konia upadł do wody. Przy 

tońmy dżokej nie wypuścił lejc z reki i przy pomocy konia szybko wydo­
był sie na brzeg.

p r a w d z i e ?

.  ---------------------  — M orderstw o skrytobójcze —  podnosi G orgonowa znalazła się na ławie osk a-
zem sty, upada też  koncepcja upozoro- d r. Szypuła — cechuje to, że niema tego rżonych, pow stał przed Zarem bą dyle-

‘ Zbrodniarza ostatecznego ogniwa w łańcuchu, że nie- mat : uwolnienie Gorgonowej ożnaczało-
• ma schw ytania spraw cy czynu, lecz sa by tysiące  przykrości życiow ych . ~

tylko poszlaki. G dyby się nie skazyw ało zanie jej jest "  ~
" "  podstaw ie poszlak, to  w szy scy  m or- związku

, uyaua
wania mordu seksualnego. 
wleży szukać z pośród domowników, do 
{^orych należy S taś Zaręba, H enryk Za- 
[®ba, ogrodnik Kamiński, jego żona oraz: uunift ryaiiuii^ni, zuiia lii j j  z  uanai Łuną. nj
{ ‘Użąca Tobiaszów na. W szystkich tych  d ercy  cieszyliby nie w olnością, a  truci- stosunku Zarem by wiedział
, fzi niewinnie posądzono. P ozostaje za- zny i siekiery św ięciłyby tryum fy. Roz- ________________    _
tom z pośród domowników tylko osk ario - p atrzcie zeznania w szystkich świadków  ściem  dla ojca z ciężkiej
na G orgonowa. —  w ola prokurator do sędziów  p rzysię- skazanie oskarżonej. ~  *

‘ "  głych  —• i pow iedźcie, c z y  jest choćb y go, co  dla niego

chciał zlikw idować z nią stosunki. Gdy dzi też  w iny w  zachowaniu się osk arżo­
nej bezpośrednio po m orderstw ie. B yła  
ona tylko w strząśnięta 1 zdenerw ow ana.

Mówi . następnie o zachowaniu , się 
- - .  —  oskarżonej przed sądem i podczas śiedz-
dla Zarem by zerw aniem  tw a o raz  om awia obszernie jej przeszłość, 

z  oskarżoną. Niewątpliwie o  która z  pew nością nie była tak a, jak to 
” * w ynikło z zeznań świadków.

” **" ~ Obrońca nie twierdzi, że zachodzi

Ska-

1 tu prokurator obszernie om ów ił po­
l a k i  św iad czące przeciw ko G orgonowej.

słfiie p o s a c f g f t i  ś r o i a d -

* * q  p r z e c i i r  S o i ć o n o i m e !

S taś Zarem ba. W ie on, że jedynem  wyj-
;żkiej sytuacji jest mord seksualny, jednak mord w  B rzucho- 

w icach odpowiada typowi m orderstw a *  
lubieżnoścł, jaki znamy w  literaturze 
naukowej.

twierdzenie, że m orderstw a mógł dokonać f*S taś ' nTe mógT zezn aw ać kórzystnie dia 
ktoś inny. W  poczuciu zatem  pełnej od- niej.

najmniejszy ślad. k tóryby prow adził do G orgonowej. nie mógł Henryk Zarem ba 
innego spraw cy, k tóryby usprawiedliwiał m yśleć o  obronie oskarżonej, a  podobnie

„ T R o ż e  u « i i e v r i n n ;c i e
powledzlalności w obec p raw a i sumienia 
w eźcie na barki sw oje spraw ę o rzecze ­
nia o w inie i dajcie św iadectw o praw -

m J*rzyp atrzm y się m otyw om . Na śm ier- dzie, jak w asi poprzednicy w e Lw ow ie.
?  “&natki nie m ogło zależeć nikomu jak M ow a prokuratora trw ała  około 4 go-
*vik(

rftaś. s e f e d u n o r o a  finsnula
i  ł w f t o r e a i ł l c  »* ts  o a f t w i t o n e f

( f t o ć b i f  b u ła  wwinntĘ t "

oskarżonej. Ten to  uczynił, kto w  dżiny z małem i przerw am i.

Z w racając  się następnie do law y ! 
dziów przysięgłych m ów i:

M acie obowiązek sędziowie przysie- 
N astępnie obrońca szeroko zajmuje się gli p rzy orzeczeniach sw ych  kierow ać

kw estią zeznań Stasia co do dostrzeżenia się uczuciem i może naw et uniewinnicie
oskarżonej w  halu po m orderstw ie, oskarżoną, choćbyście ją uznali za winną.
Tw ierdzi, że rozumowaniu temu nie m o- W  tej spraw ie za takiem rozstrzygn ię-

fc——    W in n a  a f t r o i l f i i  n tin & ern  żna w ierzyć, nie p rzeczy praw dom ów no- ciem przem aw ia nietylko uczucie, ale <
ścl Stasia, lecz zapew ne uległ on sugestjl. rozum . M ożecie się mylić w  w aszem  mi-

rP o godz. 2 popołudniu rozpoczął swe był to obóz w alczący  przeciw ko oska- Dalej dużo zajmuje się obrońca Ettinger

Niema dowodu, że Gorgonowa zabiła!
^ m ó w i e n i e "  obrońca Ettinger, 

^ m a w ia ł  do godz. 5.
k tóry rżonej. Panow ie nie m acie chyb a w ął- kw estją koszuli seledynowej i dochodzi do

- . .  „ ______ piiwości, że Zarem bie dawno przed tym  wniosku, że S taś nie mógł jej zauw ażyć
t Podniósł on, że Sąd N ajw yższy dopa- p rocesem  Gorgonowa zbrzydła d dlatego przed popełnieniem m orderstw a. Nie w i- 
^ s i ę  w  tej spraw ie po procesie Iw ow -

biędu przez w ydanie werdyktu potępia­
jącego.

P ro ces  trw a...

fbj'71 niebezpieczeństw a  
^ awiedliwości i dlatego
b>ec ,̂
s *

dla w ym iaru
________  .    uznał za ko-

;2r>e. by p roces odbył się pow tórnie
by . od ini«jsca  przestępstw a. Zdaw ało-  
str, sto, że w  tej spraw ie należy prze- 
Cz ZeKać szczególnej ostróżności. T y m - 
tów m D' Prokurator p rzytoczył 100 fak- 
lec 1 dla każdego obszerne uzasadnienie, 
ani i T ,Są ty 'ko poszlaki, niema natomiast 
dnj todnego dowodu, k tóryby bezpośre- 
tedn w ręcz  godził w oskarżoną, ani 
dzj'®go dowodu, na którym  sumienie sę- 

j^sk ie  oprzeć by się mogło.
<j}u 0 tym  wstępie, obrońca zaczyn a w  
®żc- i  w yw odach oceniać zeznania po- 

r-ych świadków , tw ierd ząc, że

W przededniu wybuchu wojny
między Japonią a Sowietami

Z Londynu donoszą: Chiński minister wojny w ydał według wleckj o  materjał kolejow y na kolei
S ytu acja na kolei wschodnio-chińsklej doniesień angielskich następujące ośw iad- wschodnio-chińskie] jest dość pow ażny,

zaczyn a p rzyb ierać coraz  groźniejszy cha- podstawie poufnych wiadomości każdzi chwil Ze starciem zbroinem
rakter. można stwierdzić, że spór japońsko-so-



i n » i a
Walka w obronie samorządu adwokackiego Jiedem om™
Adwokat na ławie oskarżonych. -  ciężkie zarznfy przecinko władzom celnym

Sąd Grodzki w  K atow icach ro zp atry - kazanie tej spraw y na drogę dyscypllnar- w ego karania ad w okatów : udzielania na­
w ał w czoraj ciekaw ą spraw ę o zniewagę ną, uzasadniając to tem, i e  art. 24 u sta- gany, zaw ieszania w urzędowaniu do je- 
w ladz celnych, która zamieniła sie w for- w y o ustroju adw okatury, gw arantuje ad- dnego roku oraz skreślenia z listy adw o- 
malną walkę adw okatów  katowickich z P. w okatow l wolność słow a i pisma, a na kackiej. Adw. W olny, m ówiąc o obo- 
m arszałkiem  Sejmu Śląskiego, W  o 1 -  w ypadek nadużycia tei wolności, ad w o- wiązkach adw okatów , stwierdził, że adw o. 
m y m  na czele, w obronie sam orządu ad- w okat Jest pociągany do odpowiedzialno- kać-obrońca byłby niepotrzebny, gdyby  
wokaokiego. * c l dyscyplinarnej. W  dalszym ciągu miał tylko praw ić grzeczności pod adre-

Na ławie oskarżonych* zasiadł adw . adw . Dąbrowski wnosił o zasiągnłęcie sem w ładz. Jeśli zaszedł taki wypadek, 
W ł a d y s ł a w  G u z y  z K atow ic, któ- opinii Naczelnej Rady Adwokackiej, czy  p. żo urzędnik RzpliteJ szuka świadków  za  
Tego obrony podjęli: się adw okaci pp.: Guzy nadużył zagw arantow anej wolności pieniądze, obowiązkiem adw okata było 
roarszałk W olny, dm. Dąbrow ski, dr. Z b > słow a 1 pisma. spraw o to poruszyć,
sław ski, dr. Trojanow ski, i dr. Daab z Adw. T r o j a n o w s k i  podkreślił, że W  obronie samorządu adw okackiego  
K atow ic. jest to pierw szy w ypadek w P olsce  po zabierali jeszcze głos adw . Zbisławski

Akt oskarżenia, popierany przez pro- w yjściu nowej ustaw y o ustroju adw oka- i adw . Daab, poczem Sąd postanowił 
kuratora S. O., dr. Kuleją, zarzucał adw . tury. żo adw okat odpowiada za czyn, p o . w szystkio wnioski obrońców  odrzucić. 
Guzemu, że w zażaleniu, wniesionem do pełniony w związku z sw oją czynnością Na wniosek adw . W olnego jednak spra- 
Sądu Q kręgowego w Katow icach prze- zaw odow ą 1 dlatego spraw a ma zasadni- wq odroczono do czasu ukończenia postę- 
clw ko aresztowaniu niejakiego Żmigroda cza znaczenie. O tem, czy  adw okat nad- powania dyscyplinarnego, w szczętego  
tw ierdził że dowody, zebrane przeoiwko użył wolności słow a wzgl. pisma, może przez sam orząd adwokacki.
Żmigrodowi są nieprawdziwe, gdyż stw o- d ecydow ać tylko pow ołana do tego u sta- W  końcu adw. Guzy złożył ośw iad- 
rzone zostały przez organa w ładz cel- w ą w ładza dyscyplinarna. czenie, że zarzuty, staw iano organom
nych w celu bezw zględnego w ykazania Adw. W olny w dłuższem przem ów ię- w ładz celnych w zażaleniu, o któro Jest 
w iny oskarżonego (Żmigroda) ł unlknię- niu objaśniał znaczenio sam orządu adw o- oskarżony, a któro wniósł w imieniu 
d a  kompromitacji, oraz że organa w ładz kackiego, który pow ołany Jest do obrony sw ego klljenta, w całe] rozciągłości pod- 
celnych w ysyłają  swoich ludzł do róż- etyki adwokackie]. Że adwokackiej w ła- trzymuje.
nych szm uglerów  w  Bytom iu I okolicy, dzy dyscyplinarne] nie można lekcew a- W yrok  w te] sensacyjne] sprawie o-  
ofiarują im zapłatę nam aw iając do skła- żyć. wynika to z ustaw y, która daje ko- czeklw any jest przez sfery praw nicze  
dania zeznań, iż Żmigród 1 tow arzysze  misjom dyscyplinarnym  praw o do suro- całe] Polski z ogólnem zainteresow aniem , 
przeprow adzali szmugiel sach aryny do 
Polski, dodając, że za tego rodzaju zezna- 
nia nic im się stać nie może, bo m ieszka­
ją w Niemczech 1 t. p.

Na w stępie rozpraw y oskarżony, adw. 
d r. Guzy prosił o załączenie do spraw y  
akt. w którym  znajduje się inkryminowa­
ne zażalenie, co się stało. W  dalszym  
ciągu adw . D ą b r o w s k i  prosił o prze-
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większo konto bankow e, sięgające podo­
bno do w ysokości 50 ty s . marek, czyn  
przeszło 100 tys. zł.

W  czw artek rano, żona Pellmanna, J*"  
Konstytucja M ajow a, której rocznicę, tw o rzy  jednolity żelazny front, o k tóry cheta Pellman-nowa, udała się autobuse 

jako W ielkie Św ięto N arodowe z rado- rozbije się każda napaść na granice R ze- do Bytom ia, gdzie podjęła w banku * . 
sną dumą obchodzi rokrocznie cała P o i- czypospolitej. komo 10.300 mrk. celem przewiezienia 1°
ska, stała się niew yczerpaną skarbnicą Ś l ą z a c y !  nielegalną drogą (z powodu zakazu w r
najw yższej i ofiarnej miłości O jczyzny, M anifestacyjny udział w  tegorocznym  wożenia w aluty z N iem iec)'d o Katowi *
niew ygasającem  i zaw sze silnie bijącem obchodzie Konstytucji, tu na kresow ej zie- Pelim anowa porozumiała się w  Bytomiu  
źródłem , z którego Naród Polski czerp ał mi polskiej, na Ziemi Śląskiej, która w  z konduktorem 1 szoferem omnibusu traj7* 
i czerp ać będzie m oc. pokrzepienie ducha tym  dniu czci również rocznicę 3-ciego w ajow ego, Bucheikiem i B randesem , kto* 
i n akazy dla sw ych  poczynań. pow stania śląskiego, niech będzie ostrze- rzy przyrzekli, że dopomogą Jej prze‘

Ś lązacy ! Dziś K onstytucja 3-go Maja gającą odpowiedzią na wszelkie prow o- w ieźć pieniądze przez granicę. ,
rzuca nam jeden nakaz, nakaz s tan o w czy: kacje. że Ś lązacy bez względu na przeko- w  chwili, gdy omnibus miał ruszy0
wzmocnienie jednolitości i pogłębienie so- nania i w yznania nie dadzą sobie w yd rzeć z p rzed dw orca w  Bytom iu do Katowic- 
M arn ości narodowej, stw orzenie społe- k rw aw o okupionej wolności, 1 że każdej dostąpił do Pellmannow ej pewien oso* 
czeństw a silnego i pełnego poczucia obo- chwil! gotowi są solidarnie do najbardziej (>nik który w ezw ał ją do udania sie z m® 
w iązków  sw ych  w obec P ań stw a, zespole- ofiarnej w  obronie całości granic i dla do- „„ Adw ach nollcvlnv a równocześni0 
nia w szystkich sił Narodu dla dobra Oj- bra Rzeczypospolitej. skonfiskował ukryte pod siedzenie?
c z y z n y . ...................................  Nłech żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita io.300 m arek. P o  drodze jednak osobnik

P olsk a! ten znikł w  tłumie, zabierając ze soM
Niech żyje Ziemia Ś ląsk a! 10.300 mrk., pozostaw iając na ulicy zro*'

KO M ITET W O JEW Ó D Z K I paczoną i zapłakaną Pellm annow ą, ktmf
O BCHODU Ś W IĘT A  3-GO M AJA. z obaw y przed władzami niermeckiem

•nie m ogła się naw et poskarżyć, że sKr» 
dziono jej pieniądze, które usiłow ała wy 
w ieźć nielegalnie do Polski, 

eairre Polskim Przekunka W ró ciła  ona do K atow ic, gdzie z ° '
poprzedzane 1m z m ó S f m  żyła doniesienie w  policji m  B u c b c g
rola Milika. i B randesa. podejrzyw ając ich o wspu

placu przed gmachem Śląskiego Urzędu Woje- c a c K h S T l K e d ^  ^ w l e c S c e  k i^ u S l  ^ o k u ^  d r c M d S ^ p r o w a d ź m y ® 1’
Konstytucji 3-go Maja: przez funkcjonarjuszów W ydziału

W Bogucicach o z. 17 na sali p Kozy. — czego w  Katow icach z kom. Jonde
W Debie o g. 16 na sali p. Czupryny. — na czele, ustalono, że rolę fałszywe*
W Katowickie? Hałdzie o s. 19 na sali p. Rzy- niemieckiego agenta policyjnego w  Bym 

miU) który „skonfiskow ał" pieniądze, o0®"

zabawy"oraz wiele niespodzianek "d ia“niło- P* Mroncza. -  W Załężu o * . " 1 8  na sali
dzieży i dorosłych. -  Zawody sportowe. Od g. Świtały. -  W  Zawodzlu o g. 17.30 na sali j a .  Kier. w tnay azjąiający w  poroz
godziny 17 do 19 odbędą się w parku Ko- Szkoły Król. Jadwigi. mu z Buchcik em Brandesem.
Seuszkl zawody sportowe i gry pokazowe. — W ciągu dnia odbędzie sie zbiórka na Dar Łuszyk w  czwartek wieczorem i „

■ -  ‘    potrzeby oświa- dzielił się zdobytą gotówką z Brandes**"
1 Buchcikłem. „

C ałą trójkę aresztow ano i osadźmy 
w  aresztach policyjnych w K atowicac ,j 
gdzio wczoraj po poł. w szy scy  przyza®.| 
sio do popełnienia kradzieży f wskaz» 
miejsce przechow ania pieniędzy. Po wy 
szukaniu Pieniędzy okazało się. że * 
tówk] jest o 1.000 marek mniej, niż v 
dala Pelim anow a. O szuści twierdza- 
więcej pieniędzy nie było. Spraw a sK1

T o nakaz chwili! Dziś, gdy grozi się
P olsce  odw etem  i odebraniem Śląska i
P om orza, obchód w  dniu 3-go  Maja musi 
b yć Imponującym i pełnym  siły w yrazem , 
że Naród Polski pogróżek się nie lęka. że

Program obchodu Święta 3 Maja w Katowicach
Dnia 2-go Mała; O godzinie 8.30 wieczo- Wieczorem: O godzinie 20 uroczyste przed- 

rem capstrzyk orkiestr wojskowej i policyjnej stawienie w Teatrze Polskim „Przekupka
Dnia 3-go Maja: O godzinie 6 rano po- Warszawska” , popi....................................... ......  jjS pro^ (jir> Kairo,ia

oie Naiprzewielebniejszego Księdza Biskupa 
Stanisława Adamskiego. Kazanie okoliczno­
ściowe wygłosi ksiądz prof. dr, Józef Kwi-

Po południu: Festyn Ludowy od g. 15 do 17 chonia. — W Ligocie o g. 18.30 na sali p. Je- 
w parku Kościuszki, obejmujący różne gry i żeli. —• W ZałeskieJ_ Hałdzie o g. 20

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
Sobota: o g 16 „Przeklęto srebro" (dla szkół):
O g. 20 „U Mety" tprzedst. pcpul.).
Niedziela: o g. IS m. 30 „Golgota"; 
wleez. „Przeklęte srebro".
Poniedziałek: o g. 20 „Przeklęte srebro".
Wtorek: o g. 20 „Przeklęte srebro".
Środa: o g. 16 „Przeklete srebro"; 
wiecz. o g. 20 „Przekupka warszawska" (premiera).
Cswartek: o g. 20 „Koncert M. Orłowa".

KINA:
Katowice: Ca p ito l „Kismet" (Żebrak z Bagdadu).

C a s i u o „Naucz mnie kochać". Coiosseum „Na-

S f n t f  u ? i .T * L > ’2" i S  t a * r " o H t l S i r ' i  policyjnej.
«  , . O god*itt!e 10 uroczysta m «a potowa ta

Mysłowice: Union „Pod Twoia obronę".
Szopienice: H e 11 e s „Niech żyle wolność".
Król. Huta: Apollo  „Rajski ptak" i „Ostatnia noc 

kawalera". Coiosseum „Pałac na kółkach'' I „Wiel­
komiejskie clenie”. Rozy „Pod fałszywa flaga" t ,.W 
krzyżowym ogniu". r

Bielsko: Apolla  „Gdybym miał milion". M iej­
skie „Eskadra śmierci". Mi e isk ie  w Białej „Pod dzieży"i doro-stych. — Zawody sportowe. Od
Twoia obrona". godziny 17 do 19 odbędą się w parku Ko-

0.mril śc'uszki zawody sportowe i gry pokazowe. —
J Równocześnie ędbęda się na boisku Pogoni Narodowy 3-go Maja czyli

Sobota. 2® kwietnia 1933 r. zawody o nagrodę Prezydenta miasta Kato- towe na Śląsku.
Katowice. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Koncert z płyt wic. 

gramofonowych. 16 Intermezzo muzyczne. 16.20 Odczyt 
dla maturzystów. 16.40 „Wśród literatów słowackich".
17 Skrzynka pocztowa cioci Heli dla dzieci. 17.40 Od­
czyt. 18 Odczyt dla maturzystów. 18,25 Audyeia z okazil 
narodowego Święta laponri 19 Rozmaitości. 19.10 „Z zie­
mi Świętej — Szlakiem koleod". 19.30 „Na widnokręgu".
20 Muzyka lekka. 22.05 Koncert Chopinowski. 22,40 Fel­
ieton. 23 Muzyka taneczna. 23,30 Wiadomości z kraju 
dla ozionków Polskiei Ekspedycji Polarnej na „Wyspie 
Niedźwiedziej". 23.35—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka I koncert. 13,05 
I 14.05 Płyty. 16.30 Koncert popularny. 18 Muzyka wie­
czorna. 20 Wieczór rozmaitości. 22.30 Koncert a płyt.

Morawska Ostrawi. 6,15 Gimnastyka i rozmaitości. 
tO.IO Muzyka wiejska. U Płyty. 12.30 Koncert potudnio- 
wy. 16 Otwarcie wystawy iubileuszowej. 16.45 Ptyty.
17.20 Lekcje czeskiego i niemieckiego. 17,50 Espe-anto.
18 ,Recyta 
<k> va. 20

Fałszywy agent policyjny m
■ n r  konfiskował przemycane z Niemiec pieniądze

W czoraj W ydział Śledczy w K atow i- rek niemieckich na ^szkodę w łaściciela 
cach areszto w ał: szofera omnibusu tram - hurtowni jaj w K ato \tjcach , Pellmanna. 
w ajowego (B ytom — K atow ice), Józefa Hurtownik P eilm ain  z K atow ic miał 
B randesa z K atowic, konduktora tegoż zezwolenie na w yw óz jaj z Polski do Nie-

rowana została na drogę sądow ą.

| Odło«%en<«
5 PAN, powyżej lat 25. poszukuie n a i^

autobusu, W iktora Buchcika z Król, Huty miec i w tym  celu poza główną składni-
cie czeskiego i niemieckiego. 17.50 E*pe-ant». oraz kier. windy Franciszka Luszyka cą w K atow icach utrzym yw ał w Bytom iu m o g asiezg lo sić  z^^u m en tam ' ' '  Pc>r;f-
icje. 18.15 Pieśni chorwackie. t9,25 Muzyka tu- a Chorzow a pod zarzutem popełnienia filję, a pozatem posiadał w jednym z tam - dziatek, i-go niala. od godz. 10—14.
siuch0'wisbo. 22.15 Koncert oszustw a 1 sprzeniew ierzenia 10.300 m a- ięjszych banków niemieckich w łasne wice. Hotel Dworcowy. ' 250
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W o l k a  z  p o s z l a k a m i
k s m i B B ' otaczalcicemi Gorgonowq
P rz e m ó w ie n ie  o b r o ń c y  H o Z n la h a n s h ie g o

K ra k o w a  d o n o s z ą : n ie u k ry w a ć  ją  sp ecja ln ie  w  p iw n icy , o k o ło  g o d z . n - t ę j .
W  d alszy m  c ią g u  p ią tk o w e g o  p ro -  O m ó w iw s z y  je sz c z e  inne d o w o d y  W  so b o tę  n astąp i p rzem ó w ien ie  

esu G o rg o n o w e j, o  g o d z . 19-ej m in . rz e c z o w e  i w y k a z u ją c , że o s k a rż o n a  o b ro ń cy  A k s e ra , p ou czen ie  sędzió w
30 ro z p o cz ą ł  sw e p rzem ó w ien ie  d ru g i  n iem a z  n iem i zw iązk u , z a k o ń c z y ł p rz y s ię g ły c h , n a ra d a  p rz y s ię g ły c h  i

o b ro ń có w , d r . W o ź n ia k o w s k i, k t ó r y  sw o je  p rzem ó w ien ie  d r , W o ź n ia k o w s k i w y ro k ,
2aJął się s zczeg ó ln ie  p o s z la k a m i i  d o ­
w od am i rz e c z o w e m i, żw ią z a n e m i Z|
P ro cesem . A d w . W o ź n ia k o w s k i, n a - '
W iązu jąc d o p ow ied zen ia  p ro k u ra to r a , 
źe p oszlaki o ta c z a ją  o s k a rż o n ą  z w a r­
tym  łań cu ch e m , z a u w a ż a , że  o g n iw a  
te g o  ła ń cu ch a  s ą  b a rd z o  k ru ch e .

W y k a z u je  d alej b ra k  ro z w a g i w  
p o s z cz e g ó ln y c h  p u n k tach  o s k arżen ia , 
p o d n o sząc  n p ., że o s k a rż o n a  m u sia ła ­
b y  p a ro k ro tn ie  c h o d z ić  z  p o k o ju  sw e-  
g a  d o  p o k o ju  d en atk i, b y  p rz y n ie ś ć  
Ciężki 3-k ilo g ra m o w y  d ż a g a n , l ic h ta rz  
źe  św iecą , b o  p rz e c ie ż  t e g o  n a ra z  n ie  
m ° g ł a  p rz y n ie ś ć , b o  ja k  m o g ła b y  
o tw o rz y ć  d rzw i z e  s w e g o  p ok o ju  d o  
Jadalni, z  jad aln i d o  w e ra n d y  itd .
.O sk arżo n a m u sia łab y , o tw ie r a ją c  
d rzw i i o k n a, d la  u p o z o ro w a n ia  w ta r ­
g n ięcia  k o g o ś  o b c e g o , p o z o sta w ić  n a  
n ich  ś la d y  k rw i. U c ie k a ją c  z  h alu  m u ­
s iałab y  z o s ta w ić  w  p rzed p o k o ju , c z y  
g d zieś  w  k ą cie  d ż a g a n  i lic h ta rz , b o  
P rzecież  w y su n ęła  się z h alu  p rzed  
d rzw i zu p ełn ie sw o b od n ie .

W y k a z u je  d alej o b ro ń ca , źe b rzęk  
fcsybki ro zb ijan ej w  d rzw iach  od  m ałe j I  
W eran d y m u sia łb y  s ły sz e ć  i s ta r y  Z a -  i 
rem b a , k tó r y  zb u d ził s ię  ju ż  n a  k rz y k  
S tasia . S ta ś  b ie g n ą c  z p o k o ju  d e n a t-  ^
* i d o p ok o ju  o jc a  i s ły sz ą c  p o  d ro d ze  ' 
b rzęk  szy b k i, g d y  d o b ieg ał d o  p ok o ju  
^s k a rż o n e j, b y łb y  z a s ta ł  ją  m an ip u lu ­
ją cą  p rz y  d rz w ia ch  z  z a m ia re m  d o s ta ­
n a  się d o  p o k o ju . Je ż e li  o s k arżen ie  
tw ierd zi, że  G o rg o n o w a  sp aliła  se led y­
n ow ą k o szu lę , t o  p rz e c ie ż  m o g ła  zu -  
Pełnie d o b rze  sp alić  i  c h u s te c z k ę , a

Podczas, gdy u nas drzewa zaczynają dopiero puszczać 
pierwsze pączki, w Alpach wiosna ubrała już góry w szaty 

wspaniałej, pierwszej zieloności.

Rokowania pokojowe
m ię d z y  J a p o n ie  a  C h in am i s

lylho 50000
otrzyma zasiłki

2 Warszaytw donoszą:
IW dniu 27 b. m. odbyto się iposiedzenię za-

Z  Londynu donoszą: 1932 r. w  sprawie załagodzenia konfliktu
Podane w  czw artek  informacje przez o Czapei ma zostać przedłużony o jeden 

„Daily Express‘‘ o rokowaniach pokojo- rok.
wych między Japonją a Chinami zostały 4) Japońskie okręty wojenne muszą
zdementowane tak przez poselstwo japoń- opuścić porty chińskie,
skie jak i chińskie. 5) Japonja musi wycofać część swych

W  kolach dobrze poinformow anych wojsk koło Luan, Szanghajkwan i Czlng-
tw ierdzą jednak, że wstępne rozm ow y na wantau.
tem at pokoju na Dalekim W schodzie już 
się rozpoczęły .

Z  Szanghaju donoszą:
... . . . . ___ ,,____________________________ Półu rzęd ow o donoszą, że rząd chiński

tządu głównego Funduszu Bezrobocia. Na obecnie rozpatruje warunki pokojowe, 
^niosek komisji budżetowej przyjęto prelitnr- przedłożone przez Japonję, uważając je- 
»arz p b . na miesiąc maj, ustalający m. in. dnak, że rokowania mogą się rozpocząć 
®Urnę 2,524.500 zł. na zasiłki dla bezrobotnych dopiero po uznaniu przez Japonję suwe- 
jobotrników. Przewiduje się, ie  liczba bezro- renności Chin oraz na podstawie bez- 
otnych robotników, uprawnionych do korzy- w zgiędnego równouprawnienia obydwuch 

“tamta z ustawowych zasiłków, wyniesie oko- stron
50.000 osbb. Po stronie wpływów prelimi- naisze warunki do rozooczecia rnko-

5arz F. B. na maj przewiduje z tytułu wkła- ^aisze ,
za ubezpieczonych robotników oraz usta- wfln Chiny precyzują w  ten sposob. 

^oweij dopłaty ze skarbu państwa kwotę 3 Operacje militarne muszą być przer-
toiłj. z l wane na wszystkich frontach.

Ńa posiedzeniu powzięto również uchwałę 2) W  rokowaniach 
sprawie jaknajściślejszej współpracy Furt- udziału Mandżurja.

6) Rokowania mają toczyć się w Szan­
ghaju.

„Małygin" uniknął
nlebcipieczcńsiwa

57 jćUAiidjcycrMcjazicj w a>̂y
stoszu Bezrobocia z  Funduszem Pracy.

Z M oskw y donoszą:

Sow iecki łamiaicz lodów „Małyigin", 
któremu groziło bardzo pow ażne niebez­
pieczeństw o i na pomoc którem u w ysła­

nie m oże w ziąść ny został lodołam acz „K rassin", zdołał 
w yd ob yć się z pośród lodów 1 przybył

3) Układ zaw arty  w  dniu 3-go maja bez uszkodzeń do M urmańska.

K R A J Y
i Z E
W I A T A

— Ministerstwo Komunikacji wyda wkrótce 
zarządzenie, wprowadzające dla kawalerów 
orderu Vłrtuti Miliłarl, na podstawie uchwalo­
nej niedawno ustawy, 80-procentową ulgę 
przy cenie biletów,

— Z powodu alkcji bojkotowej wobec Fi­
rnów niemieckich, zgłoszonych zostało 12 po­
dań biur filmowych w Połsce, które za po­
ważniejsze kwoty zakupiły filmy produkcji 
niemieckiej. Zwracają się one do Związku 
Obrony Kresów Zachodnich o dopuszczenie 
w drodze wyjątku do wyświetlania tych fil­
mów. które sprowadzone zostały Jeszcze przed 
rozpoczęciem akcji bojkotowej.

— Żydowski komitet antyhitlerowski urzą­
dza w Warszawie specjalną wystawę, po­
święconą ostatnim wypadkom w Niemczech, 
która ma być otwarta w nadchodzącym ty­
godniu 1 zawierać będzie liczne eksponaty, ilu­
strujące metody hitlerowskich gwałtów.

— Senat gdański uchwalił, by jednak dzłed 
1-go maja nie obchodzić Jako ogólne święto. 
Policja aresztowała Jednego z przywódców 
hitlerowskich, niejakiego Fiegutha za obrazę 
prezydenta Ziehma i senatu gdańskiego.

— Aresztowany przez hitlerowców pod za­
rzutem zastrzelenia Jednego ze szturmowców 
robotnik Paweł Papst, popełnił samobójstwo^ 
skacząc z drugiego piętra na ulicę.

— W piątek rano została przeprowadzona 
w berlińskiej dzielnicy Charlotenburgu wielka 
polityczna obława, w której wzięło udział 600 
hitlerowców. Liczba aresztowanych nie Jest 
dotychczas znana.

— Austriackie ministerstwo sprawiedliwo, 
śc! zarządziło, by aresztowanych na terenie 
Tyrolu sprawców napadu na braci Rotter, do­
konanego na terenie księcia Licbtensteia, wy­
dać władzom niemieckim. Temsamem można 
uważać, że sprawców mordu w Vaduc spotka 
całkowita bezkarność.

— Policja wiedeńska przeprowadziła w 
czwartek gruntowną obławę w środowiskach 
komunistycznych. 62 osoby zostały aresztowa­
ne, w tem cały zarząd austriackiej partii ko­
munistycznej.

— Jak donoszą z Moskwy, w dniu 1-go ma­
ja ma zostać wydana amnestia dla przestęp­
ców politycznych, na podstawię której zosta­
ną wypuszczeni na wolność skazani niedawno 
Anglicy Thornton i MacDonałd.

— Na posiedzeniu angielskiej izby handlo­
wej, minister handlu Runcinan oświadczył, że 
obecnie dzięki zawarciu szeregu układów, eks­
port węgla angielskiego znacznie się wzmoże, 
zwłaszcza do Danii, Norwegii, Szwecji i Nie­
miec. Jeśli chodzi o Danię, to ta przyrzekła 
80 procent swego zapotrzebowania węglowego 
pokrywać w Anglji.

•
— Angielski minister spraw zagranicznych, 

John Simon, udzielił pisemnej odpowiedzi na 
interpelację w Izbie Gmin w sprawie zakazu 
przywozu towarów sowieckich do Anglji, o- 
świadczając, że zakaz ten zostanie cofnięty z 
chwilą powrotu do Anglji Thortona i MacDo­
nałd a. Oczywiście zależeć to będzie również 
od cofnięcia sowieckich represyj handlowych 
w stosunku do Anglji.

PRZYGODY' 
SPISKOWCÓW  r SZPIEGÓW KOLSKICĤ,

Władza wykonawcza spiskowców poznańskick
53)

I B o jó w k i te n a  z e w n ą trz  p rz y b ra ły
j  K ąk o lew sk ieg o , j .  j. od d zia łó w  c h r o -  

s am  c h a r a k te r , c o  o d d ziały  P iła ta
r j^ c y c h  m a te rja ły  w o jsk o w e , p rzed
Jp ^b ieżą  tłum u jak  i TÓżnych „k om b i­
n a to ró w ".

T u ta j n ad m ienić  w y p a d a , że  w  m a ­
s z y n a c h  w o jsk o w y ch  zn ajd o w ało  się
^K rągi0 jed en  miljon m u n d u rów  i p ła -  

z czó w  w o jsk o w y ch . N iem cy  s ta ra li  
m° w s z y s tk o  w y w ie ź ć .
N a s z c z ę ś c ie  P o la k , m a ją c y  g łó w -

9 P ieczę  n ad  u rzęd em  u m u n d urow a-  
*a > P. E b e rto w s k i, żad n eg o  legaln ego  
^ w o l e n ia  na w y w ó z  m u n d u rów , nie  

J ^ l a ł .  R e s z ty  d o p iln o w y w ali już  
P isk o w cy . Miljon m u n d u rów  u ra to -  
apy c h z o s ta ło  dla arm ji polskiej.

•W c z a sie  jed nak  do 27. gru d n ia

1918  r . d o sz ło  m ięd zy  P o lak am i a  
N iem cam i d w u k ro tn ie  do k rw a w e g o  
s ta rc ia .

N iem cy , s ta ra li się p lacó w k ę  o p a ­
n ow ać , c o  im  się jed nak  nie u d ało . 
W  c z a s ie  p ierw szej p o ty czk i zgin ął 
p oru czn ik  H erb st z  29 pułku sa p e ró w , 
z aś  w  dru giej p o ty c z c e  z ab ity  zo sta ł  
K ow alsk i, u rzęd n ik  w y w ia d o w c z y  
z K o m en d y G arn izo n u . Ż o łn ierz  s łu ż -  
b ista , nie w iad o m o  P o la k  c z y  N iem iec, 
bo nie d ek laro w ał się . Z g in ął p rzy p ad ­
k o w o , bo w a lc z ą c e  z sob ą s tro n y ,  
c h c ia ł p og od zić.

P iła t  budził w  s z e re g a c h  n iem iec­
kich  p o s tra ch . O p ow iad an o sobie  
o nim  legen d arn e h istorje  i c h o cia ż  je ­
go  s p is k o w cy  n iko go z n iem ieck ich  
d z ia ła c z y  nie u śm iercili, k rąży ły , o  spi­

sk u  P iła ta  j K ąk o lew sk ieg o  p og ło sk i, 
Jak ob y za b ity ch  p rzez  s p isk o w có w  
N iem ców , m o żn a lic z y ć  na setk i, a  n a ­
w e t ty s ią c e .

T y m c z a s e m  d zia ła ln o ść  sp isk o w ­
ców , o g ra n icz a ła  się  g łó w n ie  do tupetu  
i ren o m o w an ia . T o  na N iem ców  w y ­
s ta r c z y ło  zu p ełn ie, czem u  ś w ia d c z y  
fak t n a s tę p u ją c y :

W  listo p ad zie  1918  roku  zjaw ia  się  
w  m ieszk an iu  P iła ta  d e le g a cja  29  puł­
ku p ion ierów  z k o s z a r n a  W ild zie . 
F e ld w e b e l M azu r, d aw n ie jszy  p rz e ło ­
żo n y  P iła ta , p rz e d sta w ia  m u się  jak o  
k o m en d an t k o s z a r , a  feld w eb el F ra n k e  
jeg o  z a s tę p c ą . O baj zap ew n ia ją , że  są  
s z c z e ry m i p rzy jac ió łm i P o la k ó w  i 
p rzy b y li ty lk o  z p rośb ą, b y  nie u w a ­
ż an o ich  za  w ro g ó w . W  k ażd ej chw ili 
są  go tow i d o od d an ia P o la k o m  k o s z a r  
o ra z  in ny ch  zab u d ow ań  i w łasn o ści  
29  pułku p ion ierów . F e ld w e b lo w ie  
m ieli n a  m y śli zab u d ow an ia  fo rte c z n e  
(fo rt IX )  o ra z  m a g a z y n y  s a p ersk ie  na  
te re n a ch , p o ło żo n y ch  n ad  W a r t ą ,
d aw n . p lac  w y ś cig ó w  k o n n y ch .

P iła t  p rz y rz e k ł, że s p ra w ę  29  puł­
ku p ion ierów  p rzed staw i głó w n ej k o­
m en d zie „ p o w s ta ń c ó w " ( ? )  i zap ew nił  
ich , że  N iem com , k tó rz y  c z e k a ją  na 
zlik w id o w an ie  sw o ich  s p ra w  i n a stę p ­
nie w r a c a ć  b ęd ą do dom u, w ło s  z g ło ­
w y  nie spad n ie.

K om en d y p o w stań cze j d e  fa c to  
w ca le  nie b y ło . P iła t  nie c h c ia ł  jednak  
N iem ców  u św iad am iać.

—  L ep iej p rz e c ie ż , g d y  N iem iaszki 
p rz e ce n ia ć  n as b ęd ą, jak b y m ieli le k ce ­
w a ż y ć  —  m y śla ł sob ie i m iał d u żo r a ­
cji.

G d y b y  b ow iem  N iem cy w ied zieli  
jak  s ła b y ch  d o w ó d có w  m ieli p rzy sz li  
p o w s ta ń c y , ła tw o b y  m ogli sy tu a cję  
o p a n o w a ć . T a k  lękali się  c z e g o ś  w ie l­
k iego  n ieznan ego '1 w oleli, jak w  ty ra  
w yp ad k u , od p ow ied n io się za a s e k u ro -  
w ,ać.

G d y n astęp n ie  N iem cy  opuścili 
m ieszk an ie P iła ta , ten  n am y śla ł się , c o  
te ra z  w łaściw ie  m a zro b ić . O k azja  
d o z a d em o n stro w an ia  tajem n iczej o r ­
g an izacji p o w stań cze j b y ła  z b y t p o­
c ią g a ją c a , b y  z niej b ez  w sz y stk ie g o  
zre z y g n o w a ć .

P iła t  udał się do H ieron im a G rz e ś ­
k o w iak a  i z  nim p o czą ł się n a ra d z a ć .

—  A  d la cz e g o  nie m o żem y  sam i  
o d e g ra ć  ro li w y słan n ik ó w  g łó w n eg o  
sz tab u  p o w s ta ń c z e g o  —  ra d z ił G rz e ś ­
k ow iak .

I tak  się też  s ta ło .
P iła t  i G rześk o w iak , p rz y b ra w s z y  

m a rs o w e  m in y, zam ów ili sobie z K o­
m en d y m iasta  sam o ch ó d  o s o b o w y  i k a ­
zali się z a w ie ź ć  do k o s z a r  29  pułku  
s a p , .(Ciąg d a lsz y  n astąp i).



■ W)

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku I nazwiska przez oszu­
sta Lubara. uciekł w góry z postanowie­
niem, te będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy 1 utworzył z nlmł bandę rozbój­
niczą. W jakiś czas potem, śmiertelny wróg 
Klimczoka. Lubar, zmusił do małżeństwa ze 
sobą narzeczoną Klimczoka, księżniczkę 
Klementynę Sułkowską, oraz otruł jego 
matkę, którą pochowano w grobowcach 
rodzinnych. Nie umarła ona jednak, lecz 
tylko zapadła w letarg. Na wieść o tem, 
Ze w zamku straszy, Lubar otworzył 
trumnę hrabiny, która wstała z martwych. 
Prędko zatrzasnął wówczas wieko trum­
ny i zakręcił śruby, żywcem grzebiąc nie­
szczęśliwą kobietę^

*

P o te m  z u śm iech em  zad ow olen ia  
'sch w ycił la ta rk ę , w yszed ł z p o d ziem ia  
i d rzw i za  sob ą z a trz a sn ą ł. B y ł  on  
p rz e k o n a n y m , że od te j chw ili b ęd zie  
m iał sp o k ó j ze s tro n y  sw ej o fia ry .

L V .
D A N IŁ O  P IĘ T R O W IC Z .

B y ło  to  w  n iedzielę  p o n ieszp o rach . 
D o  k a rc z m y  L a n n e ra  w  dolinie B y ­
s tre j  zaczę li sch o d z ić  się ludzie. M u ­
z y k a  c z a se m  p o b rzęk iw ała , ale nikt 
n ie ta ń cz y ł je sz c z e , b o  b yło  z aw cześ-  
n ie. M łod zi w oleli b aw ić  się w  sądzie, 
a lb o  w y s ta w a ć  n a  p od jeźd źie  i pod  
ś cian am i, g d z ie  n a  ś w ieży ch , ż ó łty ch  
je sz c z e  b elk ąeh  s ied ziało  s p o ro  d ziew ­
c z y n  i k ob iet.

W  w ielk iej izbie z c z a rn y m , o k o p ­
c o n y m  p u łap em  p u sto  p raw ie  b yłó. 
M ałe , p rzep alo n e  szyb k i p rzesiew ały  
ś w ia tło  ta k  s łab o , że ty lk o  s m u g a  le­
ż a ła  n a  p ow y b ijan ej p od łod ze, a  w  
k ą ta c h  m ro k  za leg ał. J a c y ś  ludzie  
sied zieli za  s to łam i p od  ścian ą , ale  
n ik t nie ro z e z n a ł, k to  ta k i?  Z  c zasem  
jed n ak  d o k a rc z m y  n ap ły w ało  c o ra z  
w ię c e j ludzi. M u zy k a  raźn ie j się 
[odezw ała i g w a r  się  p od n osił.

N a ró d  sku p iał się p rz y  śzyn k fasle , 
p od  ścian am i a lb o  i z g o ła  w  p o środ k u  
izb y  i rad ził, p o g a d y w a ł, u żalał się , a 
ten  i ów  p rzep ija ł d o  d ru g ie g o , ale  
z rz a d k a  b o  nie n a  p ija ń s tw o  p rzy sz li, 
ty lk o  ta k  sob ie , p o  sąsied zk u  p o s ta ć , 
p o g w a r z y ć , p o s łu c h a ć  sk rz y p có w  lub  
b asó w  —  p o s ły s z e ć  c o ś  n o w eg o .

P rz e c ie ż  to  n ied ziela  —  t o  od p o­
c z ą ć , an i fo lg ę  d a ć  c iek aw o ści nie  
g r z e c h , a  c h o ć b y  i k ieliszek  w y p ić  z 
k u m am i... b yle  p rz y s to jn ie  i b ez  o b ra ­
z y  B o sk ie j się  o b y ło , t o  i sam  d o b ro ­
d ziej nie b ron ił. J a k ż e , i b yd łę  pa ten  
p rzy k ład , p o  p ra c y  o d p o cz ą ć  rad e  
1 m u si.

A  p rz y  s to le  zasied li g o sp o d a rz e  
s ta rs i  i k o b ie ty , o d zian e w  c zerw o n e  
sp ó d n ice  i c h u s ty , że w id ziały  się iak o  
m a lw y  ro zk w itłe . A  że ra z e m  w szy s­
c y  m ó w ili, to  szu m  szed ł p o  k arczm ie  
i ttip o t n ó g , ja k b y  b icie  cep am i w  k le­
pisk o .

A  s k rzy p ce  w cią ż  śp iew ały  f ig lar­
n ie :

—  A  k to  b ęd zie  za  m n ą  go n ił... za  
m n ą g o n ił...

—  O to  ja ... o to  ja ... o to  ja ... —  
ód b ąk iw ały  s tę k a ją ce  b asy , a  b ęb en ćk  
t rz ą s ł  się ty lk o , a  fu rk o ta ł i W rzaw ę  
czyn ił b rzęk ad łam i.

N iew iele  jeszcze  ludzi ta ń co w a ło ,  
ale  ta k  o s tro  p rz y tu p y w a li, aż  dyle  
p od łog i sk rzy p ia ły  i s tó ł d y g o ta ł , że  
ra z  w ra z  flaszki p o b rzęk iw ały  i w y ­
w ra c a ły  się k ieliszk i. A le  o c h o ty  jesz­
c ze  w ielk iej nie b yło . T a ń c o w a li  tak  
sob ie , dla u ciech y , a lb o  dla w y p ro sto ­
w an ia  n ó g  i g rz b ie tó w . T y lk o  ch ło ­
p ak i, c o  m ieli p ó źn ą  jesien ią  d o w o j­
sk a  s ta w a ć , zab aw iali się  m o cn iej i 
pili n a  frasu n ek , c o  nie d z iw o ta , b o

m ieli ich  p o g n a ć  w  św iat d aleki, do
o b cy ch .

Z  c z a se m  w rz a w a  p o d n o siła  się 
c o ra z  w ięk sza , b o k ażd y  sw o je  g ło śn o  
p o w iad ał i kieliszki g ę ś cie j k rąży ły . 
N a izbie s ta ło  ju ż  d o s y ć  n aro d u . P o ­
zb ijali się w  k u p y, jak  k om u  i z kim  
się p o d o b ało  i ro zm aw iali g ło śn o . N a ­
w e t ju ż  w  sien iach  b yła  c iżb a, c h o ć  
w cią ż  je sz cz e  n ow i cisn ęli się g o ście .

M u zy k an ci g ra li  c o ra z  o s trz e j, aż  
im  rę c e  m d lały , a  p a ry  w y w ija ły  jed ­
n a za d ru g ą  zap am ięta le . H e j !  ta ń c o ­
w ali te ż , ta ń co w a li, a  ok ręca li w  m iej­
scu , a  z a w ra ca li, a  h ołu p ce bili, aż  
w ió ry  lecia ły  z p o d ło g i!

A  lu dzie, co  się p rz y p a try w a li, 
zbili się w sz y sc y  w e d rzw iach , to  po  
k ą ta ch  i ze zd u m ien iem  sp o gląd ali, jak  
p a ry  h u lały  n iezm o rd o w an ie  i c o ra z  
s ia rc z y ś cie j.

N iejed n i w s trz y m a ć  się nie m o gli, 
b o sam e n og i n iosły , w ię c  ty lk o  do  
ta k tu  p rz y tu p y w a li, a  c o  g o rę ts z y ,

t rz ą s ł  ca ły m  d o m em , a  p a ry  rz u ca ły  
się w  ta n y  z z ap am iętan iem , z sza leń ­
s tw em . I  ta ń c o w a li !

O w e k rak ow iak i d ry g liw e , b a ra s z ­
k u ją c ą , u cin an ą , b rzęk liw ą n u tą  i sko-  
kliw em i p rzy śp iew k am i sad zo n e a p eł­
ne śm iech ó w  i sw aw oli, p ełne w eseln ej  
g ęd źb y  i b u jn ej, m o cn ej, zu ch o w ate j  
m łod o ści i w ra z  p ełne figlów  u ciesz -  
n y ch , p rz e g o n ó w  i w aru  k rw i m łod ej,  
k o ch an ia  p ra g n ą c e j. H e j !

O w e m a z u ry  d ługie jak  m ied ze, 
ro z ło ż y s te  jak  g ru s z e , h u czn e a s z e ro ­
kie, . n iby te  ró w n ie  n ieo b ję te , p rzy -  
c iężk ie , a  s trz e lis te , tęsk liw e a zu ch w a­
łe, p o su w iste , a  g ro ź n e , g o d n e  a zab i-  
jack ie  i n ieu stęp liw e.

O w e o b e rta s y , k ró tk ie , rw a n e , z a ­
w ro tn e , w ściek łe , o sza la łe , zaw ad ja -  
ckie a  rzew liw e , s ia rc z y s te  a  z ad u m a­
n e, w a re m  k rw i o g n is te j tę tn ią ce , a  
d ob ro ci p ełne i k o ch an ia . T a k ie  to  t a ­
n y  n ieop ow ied zian e szły za  tan am i. B o

Niewiele jeszcze ludzi tańcowało, ale tak ostro przytupywali, że dyle podło­
gi skrzypiały...

b ra ł d ziew czy n ę  i p u szcza ł się w  ta n y , ta k  ch ło p sk i n a ró d  się w eseli w  p rz y -
n a n ic nie b a c z ą c ! M u zyk a rżn ęła  s ia r- g o d n y  czas.
cz y ś cie , z a p am ięta le . H u k n ęli w  in- G od zin y  b ieg ły  za  g o d zin am i i p rze -  
s tru m e n ty  o b e rta s a , że m ró z  p rz e - p ad ały  n iep am iętliw ie  w e  w rz a w ie , w  
szedł k ości. P a r y  p rz y g a rn ę ły  się k rz y k a c h , w  ra d o ś c i szu m n ej, w  t«*ne- 
k rzep k o  i z  m ie js ca  su n ęły  ta k ie g o  c zn em  zap am iętan iu . A n i się sp o strz e -  
o b erk a , aż  d yle zask o w yczałjr. g li , g d y  p rzed  k a rc z m ę  z a je ch a ł  e le -

A  p a ro b c y  n osili się sz e ro k o  od g an ck i p ow óz, 
ścian y  d o ścian y , z a w ra ca li, t rz a sk a li N a  k oźle  sied ział ob o k  fu rm an a  w y -  
p od k ó w k am i i p rzed  m u zy k ą  p io sn ecz - g a lo n o w a n y  h ajd u k , a  w  p ow ozie  sa­
ki śpiew ali. m y m  w y so k i, s iw aw y  ju ż  p an  w  Iśn ią-

A  z g r o m a d y  w y ry w a ły  się w cią ż  c y m  m u n d u rze  w  to w a rz y s tw ie  d w óch  
n ow e p a ry  i z a c z ę ły  p rz y tu p y w a ć , śpie- d am .
w a ć , ta ń c o w a ć  i n ajw ięk szy  pęd b ra ć , S ta rs z a  z n ich , k tó re j  tw a rz  d u m n a  
jak b y  s to  w rz e cio n  p ełn y ch  ró ż n o -  z d rad zała  ślad y  d aw n ie jsze j p ięk n o ści, 
b arw n ej w ełn y  w iło się p o izbie z tu r -  b yła  ż o n ą , a  m ło d sza , k tó re j w d zięk i  
k o te m  i o k rę c a ło  ta k  szyb k o, że ju ż  p od b ić  m u siały  s e rce  k a ż d e g o  czlo w ie -  
żad n e ok o nie ro z e z n a ło  g d zie  ch ło p , k a , c ó rk ą  p rz y b y łe g o  p an a. C o to  
gd zie  k o b ie ta . byli za  g o ś c ie ?

C iężk ie d y ch an ie , tu p o ty , k rzy k i W  m g n ien iu  ok a  w ied zieli tu  ju ż  
rw ały  się, p lą ta ły  i h u cza ły  g łu ch o  po w sz y sc y . L o te m  s trz a ły  ro zn io sło  się  
ca łe j izbie. A  c iąg n ęły  się te  ta n y  łań - m ięd zy  lu dźm i, że p rz y je c h a ł z K ra k o -  
cu c h e m  jed n y m , b ez p rz e rw y , b ez  w a p u łk ow n ik  żan d a rm e rji, D an iło  
p rzestan k u ... P ie tro w ic z , ab y  z p o lecen ia  rząd u

C o m u zy k a  zac z y n a ła  rż n ą ć  n o w e- s ch w y ta ć  K lim cz o k a , p on iew aż  m ie j-  
g o , n a ró d  się p od n osił z n ag ła , p ro s to - sco w e  w ład ze o k a z a ły  się d o  te g o  n ie-  
w ał jak  b ó r  i szedł z m ie jsca  pęclem  zd oln e.
jak  h u ra g a n . T rz a s k  h o łu p có w  ro z le - D an iło  P ie tro w ic z  w y g lą d a ł te ż  na 
g a ł  się jak  g r z m o t , k rz y k  o c h o tn y  c z ło w iek a , k tó ry  z  d a n e g o  p o lecen ia

u m ie się w y w ią z a ć . C e ra  o g o rza ła*  
w ąs z aw iesis ty  i n o s  orli n ad aw ały  
tw a rz y  m a rs o w y  w y ra z . B iła  od nie­
g o  b ezw zg lęd n a , b ru ta ln a  e n e rg ja  I 
su ro w o ś ć  p o su n ię ta  d o ok ru cieństw a.^

S z a re , s ta lo w e  o c z y  u k ry w ały  się  
pod  m ięsistem i, op u szczo n em i p ow ie­
k am i. W e jrz e n ie  ich  ra z e m  z p od ­
stęp n y m  u śm iech em , k tó ry  c z asam i  
ok rą ż a ł g ru b e  w a rg i  P ie tro w ic z a , 
w sk azy w ało  na c h y tro ś ć , k tó ra  w  po­
łączen iu  z b ru ta ln ą  siłą p rz e jm o w a ła  
ludzi s tra c h e m  i o d ra z ą .

Ż ad en  z ty c h  p rz y m io tó w  nie b ył  
w ła ściw o ścią  m iłej A g a ty , p iękn ej c ó r­
ki p u łk o w n ik a. Ja s n o o k a  b lon d yn k a  
o  sm u klej p o s ta c i p o d o b n ą b y ła  d o  
św ieżo  ro z k w itłe g o  p ączk a  ró ż y . D zi­
w io n o  się p o tro ch u , że p u łk ow n ik  żan ­
d a rm e rji z ab ra ł żo n ę  i c ó rk ę  na w y p ra ­
w ę nie p ozb aw ion ą  p rz y g ó d  i n ieb ez­
p ieczeń stw . *

D an iło  P ie tro w ic z  z a b ra ł  te ż  z so­
b ą  p an ie ty lk o  d la te g o , p o n iew aż żon a  
ż y c z y ła  sob ie  o d w ied zić  k rew n y ch  
sw o ich  w  O p aw ie .

P o n ie w a ż  d olin a B y s tr e j  leż a ła  p ó  
d ro d ze , s k o rz y s ta n o  z n a d a rz a ją ce j  się  
sp o so b n ości. O b ie  p an ie  m ia ły  n a z a ­
ju trz , lub te ż  d zień  p óźn iej p u ścić  się  
w  d alszą  d ró g ę . O b ecn ie  jed n ak  ca ła  
ro d zin a  z am ieszk ała  w  k a rc z m ie  L a n ­
n era . D an iło  P ie tro w ic z  ch cia ł ja k n a j-  
p ręd zej z a s ię g n ą ć  p o trz e b n y c h . m «  
w iad o m o ści. D o  t e g o  n ik t nie b y ł  
od p o w ied n iejszym , ja k  sam  g o sp o d a rz , 
k tó ry  ca łą  o k o licę  zn ał n a  w y lo t. D a ­
niło P ie tro w ic z  nie b ez  p ow od u  za ­
t rz y m a ł się w  d olin ie B y s tr e j. O b ra ł  
on tę  w ieś za  g łó w n y  p u n k t sw o ich  
o p e ra c y j , p o n iew aż  leża ła  b lisk o lasu  
c y g a ń s k ie g o , gd zie  się m iał u k ry w a ć  
K lim cz o k  ze sw o im i zb ó jcam i. W k r ó t ­
ce  się o k a z a ło , że D an iło  P ie tro w ic z  
d o b rze się u rząd ził.

G d y b ow iem  w  o s o b n y m *  p ok o ju  
go śc in n y m  p o p ijał sobie w in o , g o sp o ­
d arz  L a n n e r  c h ętn ie  u d zielał m u  
w szelk ich  w sk azó w ek . N ajb ard zie j  
u cieszy ło  p u łk o w n ik a, g d y  m u  L a n n e r  
ośw iad czy ł, że z ięć  je g o , ż an d arm  C a r-  
k ow  b ył z a ra z e m  n a jz a cię ts z y m  w ro ­
g ie m  K lim cz o k a .

—  Z ię ć  m ó j m a  d o  dziś d n ia je­
s z cz e  p o  K lim cz o k u  p am ią tk ę  —  za­
k o ń cz y ł L a n n e r  sw o je  op o w iad an ie  — • 
p on iew aż  m a  p rz e s trz e lo n e  p a lce  u rę ­
ki.

—  C z y  z ięć  tw ó j d aw n o ju ż  m iesz­
k a  w  d olinie B y s tr e j?

—  O , ju ż  k ilka la t jaśn ie p an ie . J e ­
żeli p an  p u łk ow n ik  ch ce  się p rz e k o n a ć ,
t o  k ażd y  z a św iad czy , że n iem a g o r ­
l iw szeg o  i d zie ln ie jszeg o  czło w iek a  
nad  m o je g o  zięcia . W  p rzeciw n y m  ra ­
zie n ig d y  nie o d d ałb ym  m u  c ó rk i za  
ż o n ę !... C z y  m o że  p an  p u łk ow n ik  ro z ­
k a ż e , ab y m  p osłał po S am u ela  C ark o -  
w a ?

—  N ie p o trz e b a  —  o d p arł D an iło  
P ie tro w ic z  —  sam  p ójd ę d o n ieg o .

L a n n e r  k łan iał się  i p o su w ał n o g a ­
m i.

—  P rz e c ie ż  m o g ę  p o s ła ć  p o  niego- 
W ie lm o ż n y  P a n  nie będ zie się sam  
fa ty g o w a ł  Je ż e li  p an  p ozw oli...

Z a m ia s t od p o w ied zi, p u łkow nik  
w sta ł z m ie jsca .

—  D zięk u ję . P ro s z ę  m i ty lk o  w sk a­
z a ć , g d zie  je s t  m ieszk an ie  ż a n d a rm a !

L a n n e r  ch cia ł to w a rz y s z y ć  P ie tro -  
w iczow i, a le  p u łk ow n ik  i n a  to  się m *  
zgo d ził. P ie tro w ic z  p oszed ł w ięc  sam  
za  w sk azó w k ą  g o sp o d a rz a , k tó ry  mjaJ 
p an io m  d o n ieść , źe p u łk ow n ik  w róci  
n ajp ó źn iej za  go d zin k ę .

(Ciąg dalszy nasfaplJ ■*
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Hzłcteicii, łitćiy nieśna uśmiechu
f la jw iq ^ ix y  bogacz Św iata  w (tCeszczacft (ttyzysu

B . am e ry k a ń s k i w ic e m in is te r  s k a r­
bu i o s ta tn i  p o se i am e ry k a ń s k i w  A n -  
Siji, A n d re w  W . M ello n , u ch o d zi ofi­
cjaln ie za  n a jb o g a ts z e g o  cz ło w iek a  
A m ery k i, a  m o że  n a w e t i ś w ia ta .

p f 6 i g g m i  majtątck

W a r t o ś ć  ca łe g o  m a ją tk u  M ello n a,  
u lo k o w an eg o  w  ro z m a ity ch  p rz e d się ­
b io rs tw a ch  p rz e m y sło w y c h , b an k ach  i 
w  ziem i —  o c e n ia ją  u rz ę d o w o  n a  8 
tn iljard ó w  d o laró w .

J W i n f ł f c i  s f i q » 6 u

nientaztĘttf p o d o f f t d T )

A n d re w  M ello n , k tó ry  od w ielu  la t  
P o z o sta w a ł w  słu żb ie  p ań stw o w e j, 
am ery k ań sk ie j, licay  dziś 78 la t .  W  
o s ta tn ich  c z a sa c h  M ellon  p od u p ad ł  
n ie ty lk o  fizy czn ie , a le  i  fin an so w o . 
N ied aw n o w d ro ż o n o  p rzeciw k o  b. 
am ery k ań sk iem u  w icem in is tro w i s k a r­
bu d och o d zen ia  o  n iezap łaco n e  p o d a t­
ki. K o s z to w a ło  to  b o g a cz a  a m e ry k a ń ­
sk iego  o k o ło  12 m iljo n ó w  d o laró w .

g w a r o o w g

K a ta s tro fa ln y  k ry z y s  b an k o w y  w  
A m e ry ce  d o tk n ął ró w n ież  b oleśn ie  
M ello n a, k tó ry  p o siad a  23 b an k i, zw ią­
zan e w  t. zw . „M ellb an k -C o rp oration **. 
O g ro m n e  s tr a ty  p on iósł ró w n ież  b o­
g a c z  am ery k ań sk i sk u tk iem  z a s to ju  w  
p rzem y śle  s ta lo w y m  i alu m in jo w y m , 
5v k tó ry m  m iał u lok ow an e d u że k ap i­
ta ły . D o  w szy stk ich  ty c h  n ie sz c z ę ść  
d o łączy ło  się je sz c z e  o s ta tn io  trz ę s ie ­
n ie  ziem i w  K a lifo m ji , k tó re  m . in. 
zn iszczyło  ró w n ież  d u że  p o siad ło ści  
M ello n a.

fifoiBfeft ftg* uśmiefftn

L u d z ie , k tó rz y  z n a ją  d o b rze  b". 
am e ry k a ń s k ie g o  w ic e m in is tra  sk arb u , 
tw ie rd z ą , iż c z ło w iek  te n  n ie  u m ie  się

20 milionów złotych
na zatrudnienie bezrobotnych

2 Warszas-' donoszą:
Fundusz Pracy przeznaczy! dotychczas 
'bieżący kwarta 20 milj. zł. na r°zpoczęcie 

robót publicznych. Są to prawie wyłącznie 
roboty saosoiwe, główni© w woj. Łódzkiem, 
Warszawskiem, Kieleckiem i Krakowskletn. 
Po części także mają być fimamsowan© z fun­
duszu roboty drogowe w  woj. ŚJąsikiem, na 
które skarb Śląsk (wyasygnował półtora mil­
iona zŁ Z kwoty przeznaczone! przez Fun­
dusz Pracy ma być wypłacana wyłącznie 
tylko robocizna.

Natomiast w  stosunku dio inicjatywy sze- 
regiu magistratów, które zabiegają o pomoc z 
Funduszu na rozmaite inwestycje, Fundusz 
Pracy zachowuje się bardziej wstrzemięźli­
wie, oświadczając, że dopomóc może tylko 
tym inwestycjom, które będą leżały w inte- 
Tes'e użyteczności publicznej. W  istocie zaś 
rzeczy Fundusz nie rozporządza już na ten 
C®1 kredytaimi, wyczerpawszy wszystko na 
*wc]ę drogową.

*

2 cmentarza
Z Warszawy donoszą: W  najbliższych

onlach sąd apelacyjny rozpatrzy charaktery­
styczną sprawę cywilną. Jako powód wystę­
p ie  prawnuk Lelewela, znanego historyka pol­
skiego przeciwko gminie żydowskiej w Mia­
nie. Przedmiotem sporu jest taroteńszy craen- 
l®rz żydowski. Potomek Lelewela domaga się 
?k9misji grobów żydowskich z tego cmentarza, 
{ako że obszary te stanowią własność rodziny 
‘ •eiewelów. Przed 100 przeszło laty Leiewelo- 

wydzierżawili tamtejszej gminie żydow­
skie] tereny, gdzie założony został cmentarz 
żydowski. Żydzi mławscy z biegiem lat prze- 

opłacać czynsz dzierżawny, wobec tego 
ooecny właściciel Jan Lelewel wystąpił o ©ks- 
?!isle z cmentarza. W  pierwszej instancji sąd 
okręgowy nakazał eksmisję cmentarza 1 przy­
wrócenie terenu do stanu poprzedniego, co 
równoznaczne jest z obowiązkiem przeniesie­
nia wszystkich grobów z tego cmentarza. Sąd 
Wyszedł z założenia, że powód Jan Lelewel 
test prawnym właścicielem gruntów.

u śm ie c h a ć . S e rc e  je g o  je s t  jak b y  
o p a n c e rz o n e  m u re m  k am ien n y m . W y ­
p ełn ia ją  je  w y łączn ie  ty lk o  c y fry  i c y ­
f ry ...

W  życiu  p ry w a tn e m  s p e c ja ln y  p ech  
ś cig a ł A n d re w a  M ello n a.

G d y m iał ju ż  45 la t, zaślu b ił o  20 
la t  od sieb ie  m ło d szą  A n g ie lk ę , p ięk n ą  
N o rę  M cM u llen . Z m a łż e ń stw a  te g o  
u ro d ziło  się d w o je  d zieci.

$*cMeścia nits b y ło

Jak k o lw ie k  m łod a  żo n a  a m e ry k a ń ­
s k ieg o  b o g a cz a  o p ły w ała  w e  w sz y st­

k o , c o  m o g ą  zap ew n ić  pieniąd ze i o to ­
c z o n a  b yła  n iep raw d o p o d o b n y m  z b y t­
k iem , —  nie zn alaz ła  jed n ak  s z cz ę ś c ia  
za  o ce a n e m  u b oku sw e g o  m ęża . M ał­
żon k o w ie  ro zw ied li się . P o n ie w a ż  zaś  
n azw isk o „M ello n *1 b ył w  P ittsb u rg u , 
głó w n ej sied zib ie ro d zin y  M ello n a  
w sz e c h m o c n e  —  sąd  s tw ierd ził, iż ro z ­
w ód  n astąp ił z  w in y p ięk n ej p an i N o ­
ry , sk u tk iem  c z e g o  o d e b ra n o  je j d zie­
c i  i m u sia ła  —  ja k o  w in o w ajczy n i —  
o p u ścić  A m e ry k ę  i p o w ró cić  d o  o jc z y ­
s te j  A n g lji.

W  ślad za m ałżeń sk iem  ro z c z a ro ­

w an iem  M ello n a  p oszło  s tra s z n e  n ie­
s z cz ę ś c ie  ro d zin n e . O to  n ied łu go po  
je g o  ro zw o d zie  p o d cz as  p o ż a ru , jaki 
w y b u ch ł w  jed n y m  z p a łacó w  M ello n a , 
o b aj je g o  syn o w ie  i sp ad k o b iercy  ol­
b rzy m iej fo rtu n y  zgin ęli s tra s z n ą  
ś m ierc ią  w  p ło m ien iach .

(Fedh i ą » t » ą ś d e

 ̂ O  ile z jed n ej s tro n y  is tn y  p ech  
ś c ig a ł M ello n a  w  je g o  życiu  p ry w a t­
n em , o ty łe  d o p isy w ało  m u  n iezw y k le  
s z cz ę ś c ie  w  in te re s a ch .

O jc ie c  M ello n a i je g o  7-g a  ro d zeń ­
s tw a , w łaściw y  tw ó r c a  o lb rzy m iej fo r­
tu n y , a d w o k at i sęd zia , T o m a s z  M el­
lon , b ył sy n em  p ew n eg o  S z k o ta , k tó ­
ry  w y e m ig ro w a ł d o A m e ry k i. Z m a rł  
on  w  r . 1908, p o z o sta w ia ją c  w cale  
o k rą g łą  su m k ę 100 m iljo n ó w  d o laró w .

A n d re w  M ello n  p o m n ażał z d n ia  
n a dzień o jc o w sk ą  fo rtu n ę . B an k i je g o  
w y ra s ta ły  jak g r z y b y  p o  d eszczu . 
E n e rg ic z n y , p rz ed sięb io rczy  fin an sista  
a m ery k ań sk i, nie p o p rz e s ta ł jed nak  na  
k ar je rz e  w y łączn ie  b an k ow ej i rzu cił  
się w  in te re s a  p rz e m y sło w e . N a fta ,  
k oleje , h an d el d rzew em , b u d o w n ictw o  
o k rę tó w , a  p rzed ew szy stk iem  p rz e ­
m y sł  a lu m in jo w y  —  o to  g łó w n e d o m e­
n y  d zia ła ln o ści A n d re w a  M ello n a.

, J T o s "  i p  f n f e r e s n e f i

B o g a c z  a m ery k ań sk i m iał —  ja k  to  
się m ó w i —  „ n o s a “  w  ro b ien iu  ś w ie t­
n y c h  in te re s ó w . S w o je g o  c zasu  za  
„ p sie  pieniądze** kupił on  o lb rzy m ie  
p rz e s trz e n ie  g ru n tó w  w  K a lifo rn ji w  
m ie js ca c h , w  k tó ry c h  leżą  dziś n a jw y ­
tw o rn ie js z e  am ery k ań sk ie  k ąp ielisk a  
i s to lica  film ow a H o lly w o o d , ów  k ra j ,  
m lek iem  i m io d em  p ły n ący , k tó ry  
u leg ł ta k  k a ta s tro fa ln e m u  zn iszczen iu  
w  c zasie  o s ta tn ie g o  trz ę sie n ia  ziem i. 
K lę s k a  żyw io ło w a  s ta ła  się te m sa m e m  
p rz y c z y n ą  w ielk ich  s tr a t  a m e ry k a ń ­
sk ieg o  b o g a cz a .

♦

Katastrofalna powddź
w Argentynie

Z Buenos Aires donoszą:
W  prowincji Santiago del Estero szerzy 

się powódź, która przyjęła rozmiary praw­
dziwe] katastrofy. Woda zalała obszar 3 mil­
ionów ha. Zniszczenie 1 straty materialne są 
ogromne.

są zmęczone, odbija się to natychmiast na or­
ganach zmysłu. Ale wrażliwość nerwów zmie­
nia się w zależności od wieku 1 od pory dnia. 
Najwyższa wrażliwość w ciągu doby ma miej- 
sce o godz. 2-ej po poi. a najniższa między 
3—4 rano. Dlatego też śmierć następuje zwy- X  
kle o te] porze, kiedy organizm najmniej ma 
sity do walki. Porody również odbywają się w 
tych godzinach. Maxlmum wrażliwości ujaw­
nia się u 20-letnich osobników. Zdaniem uczo­
nego, na ośrodki nerwowe można działać od­
żywczo, podnosząc sprawność Ich działania. 
Lazarew sądzi, że człowiek może żyć do 180 
lat, Jeżeli mózg Jego będzie się podtrzymywa­
ło środkami fizyko-chemiozneml.

Sensacyjne aresztowanie y J ™ lE
Brat posła żydowskiego handlarzem żywego towaru

Z Warszawy donoszą: Z polecenia wtadz 
policyjnych dokonano aresztowania Henryka 
Hartglassa, brata posła żydowskiego Apolina­
rego Hartglassa. Aresztowanie nastąpiło w 
związku z podejrzeniami, że Henryk Hactglass 
zajmuje się handlem żywym towarem. Aresz­
towany zajmował od roku wytworny aparta­
ment u zbiegu Alej Jerozolimskich i Nowego 
Światu. Mieszkanie to figurowało od paru mie­
sięcy w ogłoszeniach o poszukiwaniu sekre­
tarek i maszynistek. Zwróciło to uwagę poli­
cji. Jednocześnie do urzędu śledczego zgłosiła

się pewna młoda kobieta ze skargą na Hart­
glassa, że proponował jej wyjazd do Argenty­
ny. Zdecydowało to o aresztowaniu brata po­
sła żydowskiego.

Hartglass był już niejednokrotnie karany i 
na gruncie Warszawy zażywał opinji „niebie­
skiego ptaka“. Przez pewien czas Henryk 
Hartglass był konfidentem policji, został jed­
nak wydalony za wymuszenie łapówki od pe­
wnego kupca żydowskiego w sumie 5000 dola­
rów.

Odcięci od swiola...
■a Tragiczny los ekspedycji n i  najwyższą g irę  Swiala

Jak donoszą z Kalkutty, piesza ekspedycja Członkowie ekspedycji, którzy zostali od- 
na Mount Everest została wskutek gwałtów- cięci, mieli za zadanie założenie dwucb punk- 
neJ burzy śnieżnej odcięta od swego obozu, !e- tów żywnościowych 1 obozowych dla przy- 
iącego w dolinie Rongbuk. Wszelkie usjłowa- szłego podchodzenia pod górę. Dotychczas ta- 
nia w kierunku nawiązania kontaktu z odclę- kich punktów urządziła ekspedycja himalajska 
tymi, nie dały narazie rezultatu. 6, prócz głównego obozu wyjściowego.

▼

Jliemiecfca policja ^1S I
■ m  zamaskomanem wojskiem

Z G enew y d onoszą:
Komisja Konferencji Rozbrojeniowej 

om aw iała ma posdediz. spraw ę charakteru  
w ojskowego niemieckiej policji. Na cha­
rak ter ten składają się następujące fak ty:
1) uzbrojenie czysto  w ojskowe, 2) czysto  
bojowe w yszkolenie, 3) zdolność trans­
p ortow a 1 łączności.

P ozatem  na charakter ten składają się 
jeszcze m asow e zakoszarow anie 1 orga­
nizacja w ojskowa.

Rów nocześnie komisja efektów  rozpa­
tryw ała  organizację policji w  Francji, w

ludzie modą tyt 150 lat
1 — IB1#  jeżeli odżywiać będą móz$

Uczony rosyjski, biofizyk Lazarew, ogłosił leżą od prawidłowego funkcjonowania mózgu, 
rezultaty swoich długoletnich prób i doświad- Im większa wrażliwość ośrodków nerwowych 
ozeń w dziedzinie biofizyki. Lazarew stwler- w mózgu, tern większa jest wrażliwość odno- 
dzH, że nasz wzroik, powonienie, słuch Itd za- śnych organów zmysłu. Jeśli ośrodki nerwowe

P olsce i w Stanach Zjednoczonych, do­
chodząc do wniosku, że policje te prócz  
t. zw . francuskiej „G ardę Republicaine**, 
nie posiadają charakteru w ojskowego.

Ze strony niemieckiej usiłowano do­
w odzić, że poiicja niemiecka nie posiada 
jednoltej organizacji, a to dlatego, ponie­
w aż mie jest policja R zeszy, lecz policją 
zależną od poszczególnych krajów  zw iąz-  
kowych. O czyw iście komisja efektów  
nie przyw iązała zb yt wielkiej w agi do 
słów  przedstaw iciela Niemiec.

Coraz mniej posad
JZaiwięhsze bezrobocie n> województwach zachodnich

dla pracowników 
umusłowiicli  ,j=

Warto zwrócić uwagę na cera* bardziej 
pogłębiające się bezrobocie wśród pracowni­
ków umysłowych. Ażeby bardziej uwypuklić 
ciężkie ich położenie w okresie kryzysu, dla 
porównana przytoczyć można bardzo nie­
kompletne oficjalne cyfry, dotyczące robot­
ników niewykwalifikowanych, jako gruipy 
pracowników stosunkowo najgorzej wynagra­
dzanych.

Okazuje się zatem, te  w lutym 1932 r, pra- 
cOwńcy umysłowi stanowili wśród bezrobot­
nych 13.1 proc., obecnie — 18.6 proc., bezro­
bocie zatem stosunkowe zwiększyło się o
42.0 proc.

Widoki otrzymania zajęcia jakiegokolwiek

dla pracowników umysłowych z biegiem cza­
su stają sie coraz słabsze. W lutym r. 193Ż 
wśród tych, oo otrzymali zajęcie za pośred­
nictwem urzędów pośrednictwa pracy, pra­
cownicy umysłowi stanowili 3.0 proc., obec­
nie — 1.4 proc., gdy tymczasem robotnicy 
niewykwalifikowani stanowią 58.6 proc. i 60.9 
proc. Ilość otrzymujących pracę wśród pra­
cowników umysłowych zmniejszyła się sto­
sunkowo o 53.3 proc. Liczba pracowników 
umysłowych, w odniesieniu do całego bezro­
bocia danej grupy, otrzymujących pracę, 
zmniejszyła się o 37.5 proc., a niewykwalifi­
kowanych — zwiększyła s ę o 215.3 proc.

Z porównania zatem tych dwóch grup wy­

nika, te pracownik umysłowy znajduje się w 
położeniu bez porównania gorszem. — Jego 
kwalifikacje w warunkach dzisiejszych nie 
mogą liczyć na jakiekolwiek uwzględnienie.

Według dzielnic, leżeli bezrobocie wŚTÓd 
praoownikćw umysłowych w woj. wschod­
nich. jako najsłabiej niem dotkniętych, ozna­
czyć liczba 100, to dla woj. centralnych otrzy­
mamy liczbę 275, dla zachodach 843 i dla po­
łudniowych 125. Liczby te nader dosadnie 
ilustrują u nas kleske bezrobocia wśród pra­
cowników umysłowych, zwłaszcza w dzielni­
cy zachodniej.

Z. K.
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CP R Z Y P O M I N A M Y że kto nie zapłaci gazety do 6-go maja 
n ie  o trz y m a  d a ls z y c h  num erów .

Uśmiechnij sie?
LEK A RZ AUTOM O BILISTA.

„„w  roztargnieniu p rzy  pom ocy słu­
chaw ki szuka defektu w  m otorze sw ego  
samochodu...

POMIMO TO
-• Panie Iksiński, proszę o rękę pańskiej

SÓTW!
— A ozy widział się pan już z moją żoną.
—  Owszem i pomimo to pragnę się ożenić.

BEZRADNY
— Zawsze podróżuję z moim mężem, któ­

ry bezustannie jest zupełnie bezradny.
— T.o talk, jak mój. Ozy przyszywa guzik, 

czy też ceruje skarpetki, zawsze ja muszę 
nawlekać mu igły.

NIE O TO IDZIE—
— Gzyhyś nie zechciał dopomóc md w  wy­

braniu materiału na ubranie? Pójdziesz ze 
mną do krawca?

— Ozy uważasz, że znam się na materia­
łach lepiej od ciebie?

— Ależ nic o to idzie, lecz ty masz o wie­
le lepszy kredyt.

ZAPROSZENIE.
Gzy nie chciałbyś jutro zjeść zernną ko­

lacji?
— Z przyjemnością!
— No, to wyśmienicie: przyjdę do ciebie

o godzinie siódmej.
PRZEDWCZESNY ALARM.

(Służąca wpadając w nocy do profesora):
  Panie profesorze, proszę natychmiast

wstać i ubrać się. Pali się na trzeciem pię­
trze.

— No, to co? Ja przecież mieszkam na 
cewartem piętrze, odrzekł zaąpamy profesor.

WPADŁA.
— Gói to za obrzydliwy obraz? pyta pe- 

yna niedowidząca dama antyk warjusza,
— Łaskawa pani, to jest lustro!

WRÓG MUZYKI
— Czy pan mógłby zagrać coś na życze­

nie? — pyta gość. nie lubiący muzyki, kapel­
mistrza w restauracji.

— Bardzo chętnie.
— To proszę niech pan .przez ten czas, 

jak będę jadt obiad, zagra w stześćdiziesiąt- 
sześć.

WAŻNY DOWÓD UCZCIWOŚCI.
Pracodawca: — Czy pan jest tylko na­

prawdę uczciwym?
Poszukujący posady: — Może pan całko­

wicie na mnie polegać, proszę pana byłem 
już przez pól roku służącym w łaźni miej­
skiej i nie wziąłem tam ani jednej kąpieli-

W y s o k i  p o z i o m  w a l k
katowickiego turnieju szermierczego

Ogólno polski turniej szermierczy o mi- jest głównie w tym kierunku, gdyż na plan- 
strzostwo Śląska w sobotę będzie zakończo- szy stanie naprawdę elita naszych szermie- 
oy, a do rozegrania została jeszcze ważna rek a udział ich w tym roku jest rekordowy, 
część turnieju, powierzone obu Śląskim klu- Zgłosiło się 19 zawodniczek. Oto nazwi­
no m szermierczym (Policyjny 1 Pier. Ślsk. Kl- ska: Kaskówna (AZS Warsz.), Dziatkówna
Szerm.) mistrzostwa Polski pan w florecie. (AZS Kraków), Schustrówna (AZS Krak.), 

Siłą rzeczy zainteresowanie skierowane Rowecka 1 Lanżanka (AZS Poznań), Górczyń-

Niedzielne imprezy sportowe
$ £ e k k a  a t C e t y k a

W ie lk o p o ls c e
ale równocześnie

WEWNĘTRZNE ZAWODY AZS-u.
Wewnętrzne zawody dla pań i panów od­

będą się w niedzielę o godz. 10.30 na Sta­
dionie Miejskim w Poznaniu.

tylko o wysowm 
ciekawej.

Początek zawodów na boisku „Warty“ w 
Poznaniu o godz. 16. Sędziować będzie p- 
Wardeszkiewioz z Poznania,

ska (Warszawa), Józwiakówna 1 Połomsk* 
(WKS Łódź), Abramowiczówna (ŁKS. Łówt\ 
Godzielewska (Sokó Lwów), Krakowsk* 
(Lwów), oraz 3 śląskie reprezentantki: mi­
strzyni Śląska Jeziorska (Polic-) I zeszłoro­
czna wicemistrzyni Polski Stanoszkówna 
(Pierw. Śl. Klub Szertn.)

Jest to zespół naszych najlepszych szer­
mierek, dlatego też walki zapowiadają s|« 
niezwykle ciekawie i trudno przewidzieć, któ­
ra z pań zdobędzie zaszczytny tytuł mistrzy­
ni Polski.

Imponująco zapowiada się również aka­
demia szerwiercza z spóludziałem najlepszych 
szermierzy Polski, jak kpt. Segdy. por. Zabiel- 
skiego, Fridricha, Laskowskiego, dr. Pap®* 
i wszystkich zwycięzców katowickiego tur­
nieju. M. In. odbędzie się również ciekawy 
odczyt por. Zabielskiego na temat historii 
polskiej szermierki i jej sukcesów na terenia 
międzynarodowym.

H o k e j  n a  C o d z i e

NIEDZIELNE SPOTKANIA-
„Warta“ będzie w niedzielę m iała .

ciwnika zespól „Lechji", który ub. niedzieli 
pokonał drużynę Bergera. AZS. będzie miał 
ciężką przeprawę z dobrze dysponowaną je-

O MISTRZOSTWO W KLASIE „A “ POZN. 
O. Z. P. N.

W  niedzielę walczyć będą wszystkie dru­
żyny „A“ klasowe w  Wielkopolsce, przy-. 

^Tze~ czem dwa spotkania odbędą się w Poznaniu, 
pozostałe trzy na prowimcid.
Rezerwy „Warty", prowadzące w tabeli, 

zmierzą się o godz. 11 na własnym boisku z

SOBIK (ŚLĄSK) MISTRZEM ŚLASKA 
W  SZPADZIE.

denasrką „Czarnych", prowadzących Obecnie drugą w tabeli drużyną Ostrowskiego Klubu
■ tabeli o mistrzostwo m. Poznania.

C l u t o m o C i C i z n t

IMPREZY MOTOCYKLOWO __________
DOWE Z OKAZJI OTWARCIA TARGÓW 

POZNAŃSKICH

Sportowego. O godz. 14-tej „Legia" stanie do 
■walki z poprawiającą się drużyną „OHmpji“. 
Mecz odbędzie się na Stadionie Miejskim.

W Lesznie „Soikół" będzie miał za prze- 
SAMOCHO- cjwijdka silną drużynę „Ligi" z Poznania. 

" pieczątek zawodów o godz. 16 na boisku „So­
kola". HGR. wyjeżdża do Ostrowa, gdzie wir

Z Okazji otwarcia Targów Poznańskich nien wyjść zwycięsko z meczu z niezbyt sil-
Polski Towring Kluih — delegatura okręgowa 
w  Poznaniu, urządza w niedzielę zjazd pia­

ną „Gstroyią". W  Gnieźnie „Stella" nie bę­
dzie miała łatwego zadania z „Poiomją" ’ *

kietowy dla samochodów i motocykli do Poz- szczyńską. Oba spotkania rozpoczynają się 
nania, konkurs piękności samochodów, oiraz o godz. 15.
. . zręczności. Początek iazdy zręczności
o godz. 15-tej na arenie b. P. W. K.

p i ł k a  n o i n a

„WISŁA“ — NIEDZIELNY PRZECIWNIK 
LIGOWEJ „WARTY*

ROZGRYWKI W KLASIE ,3 "  W  OKRĘGU 
POZNAŃSKIM

Z powodzi rozgrywek B-klasowyoh — na 
wyróżnienie zastagują następująco mecze, 
które ze względu na stare i ze sóbą rywalizu­
jące drużyny zapowiadają się ciekawie.

Spotkanie to budzi zrozumiałe zaimfereso- kościanie rozegramy zostanie mecz między
wianie wśród sportowców poznańskich. „War- tamt. „Unją“ i „Unją“ z Poznania. W  Rawi-
ta“  prowadzi dotąd bez utraty punktów i ozu RKS. powinien pokonać „Polonię" le-

| bramki. Jest ona też faworytem spotkania, 
I  jakkolwiek „Wisła", po przegranej z „Ru- 
| chern". dążyć będzie niewątpliwie dlo rehabi-

szczyńską (rezerwy). W  Poznania ciekawie 
zapowiada się mecz „Pospania" — „Korona", 
oraiz .Riollonija" — ,Pogoń". „Spada" poznań-enem , aiązyc oęuiz.ie uaeŵ Epiiirwie uo i ejiami- „nuiimwjia — „ r u&uh . „oî cui ui ([/uiz-uŁaii-

litowania się w  oczach opinji sportowej. Obie ska wyjeżdża do Śremskiego Klubu Sporto- 
dtużyny wystąpią w pełnych składach wo- wego a „Maratom" do „Sybobolji" (Gro-

1 należy spodziewać się walki nie- dzisk).

W drugim dniu turnieju szermierczego *  
Katowicach rozegrane zostały walki na szPa* 
dy- Eto konkurencji tej stanęło 18 szpadzi- 
stów Polski, przyczem za ogólnego faworyta 
uważany był por. Zabielski, należący do P°j* 
skiej ekipy olimpijskiej. W trakcie turniej* 
okazało się jednak, że por. Zabielski znalazł 
groźnego przeciwnika w osobie młodego,) 
utalentowanego szpadzisty, Sobika z Policyi* 
nego KS. Katowice. W finałowych rozgryw­
kach obaj mieli po jednej porażce, tak, ś® 
o zwycięstwie zadecydowało dopiero drugi® 
dodatkowe starcie. Również I w tem spotka­
niu Sobik zdołał pokonać por. Zablelskiego* 
zdobywając tem samem tytuł mistrza Śląsk* 
w szpadzie. Jest to dla młodego i sympatycz­
nego szermierza śląskiego olbrzymi sukces » 
stanowi on dalszy etap pomyślnego rozwój* 
śląskiej szermierki, prowadzonej z  całem P°* 
święceniem i zamiłowaniem przez fechttn*- 
strza p. Kozę.

W  ogólnej punktacji pierwsze miejsce za­
jął Sobik (Śląsk), 2) por. Zabielski (Warsza­
wa), 3) Brzeziński (Warszawa), 4) FranS 
(Lwów), 5) Śzmorak (Warszawa), 6) Wort- 
man (Kraków), 7) Krzyżanowski (Warszawa).

W piątek przez cały dzień rozgrywał110 
walki na szable, których finały ukończono 
dość późno wieczorem, wobec pokaźnej Mo­
ści startujących zawodników i naogól wyrów­
nanej klasy.

Organizacja zawodów b. sprawna, leżał* 
w  rękach p. naczel. Hostyńskiego, kpt. S e g d ft 
Fridricha, fechtmistrza Kozy.

P rz g t io d g  b e z r o b o t n e g o  F ronc łca

Froncek nocą, przy księżycu, 
wyszedł z karczmy uhilany, 
we łbie mu, iak w młynie huczy 
i dziwne urządza tany.

Nagle potknął się o studnię, 
a że dale] iść nie może, 
więc układa się w korycie, 
myśląc, że to jego łoże.

Kiedy rankiem słońce wstało, 
jakiś chłopiec go zobaczył 
i pomyślał sobie zaraz:
„ale to sie chłop uraczyła".

I aby pijaka — Froocka 
przywrócić do przytomności, 
wodę leje mu na głowę, 
a Froncek ryczy ze złością

(Ciazdalszynastąpi).
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